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wyższości me umiał inaczej oka­
zać tylko przez poniewieranie  
godności ludzkiej u tych, których 
się nie bał, którzy chwilowo od 
mego byli za leź li .  Można po­
wiedzieć, że w Polsce panuje 
pow szechne  poniewieranie god­
ność1 ludzkiej. Ci, którzy stoją 
wyżej, poniewierają godność ca­
łego narodu, jego bohatcić w, 
m ężów  zasługi, jego przedsta= 
wicieli. A  potem idzie to niżej 
i niżej aż do w oźnego w  urzę­
dzie, służącej u doktora, posłu- 
gaczki w szpitełu. Każdy odbija 
sobie swoje poniżanie przez p o ­
niewieranie ludźmi, którzy od  
mego chwilowo czegoś potrzebują. 
Można powiedzieć, że każdy 
czuje się psem, łaszącym  się 
przed wyższymi i warczącym  na 
niższych, poniżonych, lub chw i­
low o czegoś potrzebujących, 
bodaj informacji o godzinach  
przyjęć- Jedynem lekarstwem jest 
na warczącego jeszcze mocniej 
warknąć.

A le  czy to są warunki u łatw ia­
jące ludziom gromadne wsp ił- 
życie? Czy z tego wyrośnie soli­
darne społeczeństw o, karność 
państw ow a lub miłość ojczyzny? 
Czy ludziom nie staP'e się obo-  
jętnem pytanie, czy leoiej kiedy  
poniewierający m ówią po polsku, 
czy też po niemiecku, rosyjsku, 
tusku, litewsku? T o  jest okropne  
położenie, a winna temu inteli 
gencia. Dziś dotknął ją straszny 
cios, a m ówi się o now ych  jesz­
cze. Pow inna więc zastanowić  
sie nad sobą i nad swoją rolą. 
Nikczem ne słuzalstwo w obec  
osóf- nie przyniosło jej nic prócz

gorzkiego zawodu. Pow inna się 
z tego otrząsnąć i kiedy już ńi :• 
w iele ma dc stracenia, powinna  
w yprostować kark, ubrać się w  
szlachetną dumę, przypomnieć  
sobie godność osobistą, z tą god­
nością dźwigać swoją biedę i tę 
godność zacząć u innych szano­
wać. Dotyczy to szczególnie  
m łodych, którzy powinni praco 
w a '  nad wyrobieniem w  sobie  
tego now ego  ducha, aby go  
wnieść w  stosunki urzedowe i 
towarzyskie.

W  czasie największego upadku  
biadał król Leszczyński, że 
„szlachcic nie miałby się za szlach­
c i c a ,  gdyby plebeilim nie miał 
„za niewolnika. P y t a m  
„się, czy przez to derogabit 
„(uchybi) zacności urodzenia 
„swojego, że uDogi wieśniak będzie  
„szczęśliwszy, zwłaszcza gdy przez 
„jego szcześhw ość Ojczyzna prOS- 
„perabitur (dojdzie do pom yśl­
n ośc i)?"

Ta stara szlachetczyzna prze­
niknęła teraz większość naszei 
inteligencji, a przez przystosowanie  
rozlała się na wszystkie warstwy. 
Inteligencja może i powinna p o ­
łożyć kres tej głupocie upadku  
i zdziczenia naprzód u siebie sa­
mej. Znajdzie przez to uznanie  
i współczucie  u innych —  i tylko  
tą drogą m oże się spodziew ać, 
że przy zmianie warunKÓw od­
zyska swoje naieżyte uposażenie. 
R ów nocześn ie  zaś przyczyni się 
do naprawy tych warunków przez 
swoje postępowanie. Niech służy  
sprawiedliwe aci i społeczeństw u  
ale nie osobom , niech się odzna­
cza służbistością nie służalczością.


